
Na Brochowie powstanie
nowoczesny basen – w
miejscu dzisiejszych ruin
przy ul. Polnej – str. 5

우아한 LAST MINUTE - 열
대할인! 쇼핑은이제보
다더저렴할수있을까
요? 아마그럴수도있죠
돌니실롱스크시민들이
Wrocław Fashion Outlet
의 7월 SALE 가볼때이
거사실이라고알아내요.

우리동네의제일큰
아웃렛백화점에만
80프로까지돈을절
악할수있어요
– str. 7

Basen Ślęza obchodzi
swoje pierwsze
urodziny! – str. V i VI

Letnie promocje we
Wrocław Fashion
Outlet str. 7
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Katastrofalny stan nawierzchni, brak
oświetlenia i chodników był przyczyną nie-
dawno opisywanego na naszych łamach
protestu mieszkańców Jagodna – jednego
z najszybciej rozwijających się osiedli Wro-
cławia. 

Spółka Wrocławskie Inwestycje podpi-
sała już umowę z konsorcjum Strabag, które
wygrało przetarg na realizację prac. Prace
mają się rozpocząć już na przełomie lipca i
sierpnia. Koniec robót planowany jest na
pierwszy kwartał 2019. Wartość kontraktu
wynosi 77 mln. Większa część tej kwoty
(54,4 mln) pochodzi ze środków unijnych. 

Przebudowa Buforowej nastręcza
wielu problemów technicznych i plani-
stycznych. Ulica biegnie pod wiaduktem
kolejowym, w przyszłości na Jagodno mają

również, wedle zapewnień magistratu,
pojechać tramwaje.  

Przebudowa obejmie odcinek ulicy od
granicy Wrocławia do wiaduktu kolejowe-
go. W zasadzie zbudowana będzie zupełnie
nowa ulica – równoległa do starej. Ta
ostatnia służyć ma komunikacji lokalnej i
również otrzymać nową nawierzchnię. 

Ważnym elementem projektu jest
budowa dużego ronda (o średnicy 60
metrów) i przebudowa wiaduktu kolejo-
wego. Na odcinku wiadukt – Konstruk-
torska ulica będzie czteropasmowa. 

Projektanci zadbali również o zosta-
wienie rezerwy terenu na ewentualną
budowę linii tramwajowej sięgającej do ul.
Kajdasza. EG., RED.

Wizualizacje: materiały prasowe inwestora

Buforowa po nowemu
Rusza przebudowa ul. Buforowej. Obok trwającej już gruntownej przebudowy ul. Parafialnej to najbardziej oczekiwana
inwestycja komunikacyjna na południu Wrocławia. 

Kino
„Lwów”
pozostanie
kinem?
Ważą się losy najstarszego kina na
wrocławskich Krzykach. Kino Lwów (w okre-
sie PRL nosiło nazwę „Przodownik”) przy ul.
Hallera nie działa już od kilku lat. W
gablotach wiszą wciąż plakaty,
pochodzą  jednak z… 2011 roku, wtedy
właśnie kino zostało zamknięte. Elewacja
budynku i jego otoczenie przedstawiają
widok opłakany.

Kino Lwów jest własnością Odra-
Film, instytucji kultury samorządu woje-
wódzkiego (Odra-Film prowadzi także
Dolnośląskie Centrum Filmowe, czyli
znane wszystkim wrocławianom kino
Warszawa). 

Dokończenie na """ STR. 2
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Autorska metoda Zaufanie rodziców Efekty na lata
Mamy 12 supermocy i wielu

superlektorów! Nasze zajęcia są

rozgadane juκ od najm·odszych lat,

są pełne ruchu, rymów i piosenek,
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to bułka z masłem.
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 Kobierzyce ul. Krótka 13-15 |  Tyniec Mały ul. Biskupicka 11 | 
Wysoka ul. Chabrowa 6B
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Oporowska 62 to jeden z najważniej-
szych adresów w historii wrocław-
skiego sportu. Obiekt czekają zmiany. 
Rozpoczęła się rozbiórka trybuny od-
krytej, dzięki czemu możliwe będzie 
powiększenie płyty boiska. Stadion 
nadal będzie służył przede wszystkim 
trenującym tutaj piłkarzom, piłkar-
kom i młodzieży.

Rozbiórka obejmuje trybunę 
odkrytą, która liczyła 3982 miej-
sca. Prace obejmują demontaż kon-
strukcji oraz znajdującego się pod 
nią wału ziemnego. Jednak najważ-
niejszą zmianą będzie zagospodaro-
wanie terenu po trybunie i powięk-
szenie boiska od strony ul. Kruczej, 
dzięki czemu miasto zyska kolejne 
pełnowymiarowe boisko.

– Chcemy dalej inwestować w to 
legendarne miejsce. Już teraz trwają 
tutaj prace modernizacyjne w na-
szym budynku. Zmieniliśmy dach, 
restaurujemy siłownię i odnawiamy 
wszystkie pomieszczenia. Chcemy, 
żeby ten obiekt odzyskał swoją daw-
ną funkcję i nadal służył sportow-
com – mówi Łukasz Wójcik, dyrek-
tor Młodzieżowego Centrum Sportu 
Wrocław.

Ze stadionu korzystać będą mię-
dzy innymi piłkarze i piłkarki WKS 
Śląsk Wrocław oraz zawodnicy i za-
wodniczki Akademii Śląska.

Krzesełka z trybuny odkrytej nie 
trafią do utylizacji. Zostaną przekaza-
ne młodzieży z dolnośląskich klubów 
piłkarskich: Spartanowi Marszowice, 

Wratislavii Wrocław, Piastowi Żerni-
ki – Wrocław, Sportingowi Wrocław 
oraz Piastowi Przedmoście.

Koszt inwestycji to prawie 3,5 
mln zł, a zakończenie prac planowa-
ne jest na koniec 2026 roku.

WKS Śląsk Wrocław. Legendarny stadion 
na Oporowskiej czeka nowe życie
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ogłoszenie społeczne



Jaki jest na dzisiaj stan sytuacji 
wokół mostu w Ślęzie – a ściślej 
jego zaplanowanego na początek 
2027 zamknięcia? 

Musimy zacząć od najważniejszej 
informacji: mamy do czynienia z mo-
stem na drodze powiatowej, co ozna-
cza, że jest on własnością Powiatu 
Wrocławskiego. Powiat Wrocławski 
odpowiada za jego stan techniczny i 
zapewnienie alternatywnych dojaz-
dów na czas ewentualnych remon-
tów. Obowiązująca na dziś koniecz-
ność zamknięcia mostu na początku 
2027 r. wynika z ekspertyzy wykona-
nej w 2024 roku, gdy, jak pamiętamy, 
przez rzekę Ślęzę przeszła wysoka 
woda. 

My, jako Gmina Kobierzyce, włą-
czyliśmy się w temat szukania alter-
natywnego objazdu na czas przebu-
dowy tego mostu w momencie, w 
którym dowiedzieliśmy się, że Sta-
rostwo w swoim projekcie takiego 
rozwiązania nie wskazuje. Zakłada 
jedynie, że objazd ma się odbywać 
wrocławskimi ulicami: Zwycięską i 
Karkonoską. Wszyscy, którzy tutaj 
mieszkamy, wiemy doskonale jak za-
korkowane są już dziś te miejsca. 

Jakie jest znaczenie tego mostu 
dla mieszkańców Gminy Kobie-
rzyce? Czy można w jakiś sposób 
opóźnić zamknięcie tej przepra-
wy?

Dzisiaj tą drogą powiatową po-
między Bielanami Wrocławskimi a 

Wysoką, przechodzącą przez miej-
scowość Ślęza, przejeżdża na pew-
no kilkanaście tysięcy pojazdów na 
dobę. Nie tylko kierowców ze Ślęzy, 
Wysokiej i Bielan Wrocławskich, lecz 
całej okolicy, nie wyłączając Wrocła-
wian. Teraz musimy sobie wszyscy 
wyobrazić, że w którymś momencie 
ta przeprawa nad rzeką Ślęzą zosta-
nie przerwana, czyli po prostu nie bę-
dzie mostu. Tak to wygląda z naszej 
perspektywy.

Jak natomiast wygląda to od stro-
ny tego, co robimy, aby nie dopuścić 
do przerwania tej komunikacji? Po 
pierwsze, jestem w stałym kontakcie 
ze Starostą Powiatu Wrocławskiego 
Włodzimierzem Chleboszem. Przyją-
łem złożoną przez niego obietnicę, że 
pan Starosta będzie chciał ponowić 
ekspertyzę dotyczącą stanu mostu. 
Chce sprawdzić, czy rzeczywiście na 
tym etapie most jest w stanie dużo 
gorszym niż przed dwoma laty. 

Kiedy może powstać nowy 
most zbudowany przez Powiat 
Wrocławski?

Starosta robi oczywiście wszyst-
ko, żeby przygotować się i uzyskać 
pozwolenie na budowę nowego 
mostu, ale z tego, co obserwuję, do 
końca roku ta decyzja raczej nie zo-
stanie wydana. Wiadomo, że z pro-
jektowaniem bywa różnie – wszystko 
zależy od tego, jak szybko odpowied-
nie służby będą wydawały swoje 
uzgodnienia. Pamiętajmy, że mamy 
do czynienia z obiektem mostowym, 
co oznacza konieczność uzgodnień 

przede wszystkim z Wodami Polski-
mi, uzyskania decyzji środowiskowej 
i tak dalej. Wobec tego dokumentów 
do przygotowania jest bardzo wiele.

Niestety z dotychczasowej eks-
pertyzy nie wynika, że stary most zo-
stanie zamknięty dopiero wtedy, gdy 
starosta będzie gotowy z budową no-
wego. Wynika z niej wprost, że stary 
obiekt należy zamknąć na początku 
2027 roku, co stanowi duży problem. 

Stąd decyzja o budowie nowe-
go, alternatywnego mostu w Ślę-
zie?

Tak jak powiedziałem, gdy Gmi-
na dowiedziała się o tym, że Starosta 
nie planuje bezpośredniego objazdu, 
czyli alternatywnej przeprawy mo-
stowej, przystąpiliśmy do realizacji 
własnego projektu. W związku z tym, 
że nie przedstawiono nam alterna-
tywy, jako Gmina budujemy własny 
most na rzece Ślęzie, na przedłużeniu 
ulicy Szyszkowej w miejscowości Ślę-
za – jest to droga przebiegająca bli-
sko centrum tenisowego Matchpoint. 
Oczywiście, sam most to jedno, ale 
trzeba jeszcze wybudować do niego 
drogi dojazdowe zarówno od strony 
Ślęzy, jak i od strony Bielan Wrocław-
skich, tak abyśmy mogli przeprawić 
się tym mostem w kierunku basenu 
w Bielanach Wrocławskich.

Kiedy realnie może powstać 
taka alternatywna trasa? Czy ist-
nieją jeszcze inne możliwości ob-
jazdów w okolicy?

Niestety, sytuacja wygląda tak, 
że nasz most może zostać wykonany 
dopiero na koniec 2027 roku. Gdyby-
śmy od samego początku mieli wie-
dzę, że nie będzie żadnej alternatywy 
ze strony Powiatu, robilibyśmy to 
oczywiście szybciej, ale weszliśmy 
w ten temat dopiero wtedy, kiedy 
mogliśmy. Cała procedura związana 
z ogłoszeniem przetargu w formule 
„zaprojektuj i wybuduj”, uzyskaniem 
pozwolenia na budowę oraz samą re-
alizacją potrwa do końca 2027 roku. 
Wynika to z konieczności zdobycia 
wszystkich uzgodnień – pamiętajmy, 
że inwestycja dotyczy rzeki, jest re-
alizowana w międzywalu, na terenie 
zalewowym, wymaga uzyskania bar-
dzo wielu decyzji różnych instytucji.

Myślimy natomiast o jeszcze 
jednej, dodatkowej alternatywie ko-
munikacyjnej. Oczywiście nie jest to 
rozwiązanie problemu w całości, któ-
re udźwignie ruch kilkunastu tysięcy 
pojazdów na dobę, ale raczej działa-
nie lokalne, możliwe dzięki uprzej-
mości firmy Topacz, posiadającej na 
swym terenie most typu ciężkiego. 
Porozumieliśmy się w ten sposób, że 
właściciele wykonają odcinki dróg 
na swoim terenie, a my dobudujemy 
drogi dojazdowe do tego mostu od 
strony Bielan i od strony Ślęzy, aby 
umożliwić komunikację. Podkreślam 
jednak, że będzie to wyłącznie ko-
munikacja doraźna, nieprzeznaczona 
dla kilkunastotysięcznego ruchu do-
bowego, ponieważ tamten przejazd 
nie posiada pełnych parametrów 
drogowych.

Na ten skomplikowany obraz 

nakłada się oczywista obawa zwią-
zana z innymi, wyjątkowo licznymi 
projektami drogowymi w okolicy. 
Widzi Pan takie niebezpieczeń-
stwo?

Tak, widzę je oczywiście. Wro-
cław ogłosił już plany przebudowy 
Ronda Ojca Pio na skrzyżowanie z 
sygnalizacją świetlną. Już teraz wy-
stępują tam bardzo duże utrudnienia 
w ruchu, a co dopiero podczas samej 
przebudowy. Absolutnie sobie tego 
nie wyobrażam! Zgłosiliśmy już wła-
dzom Wrocławia, że równoległe pro-
wadzenie przebudowy mostu w Ślę-
zie bez poważnej alternatywy oraz 
realizacja inwestycji na rondzie Ojca 
Pio oznaczałoby całkowity paraliż 
dla kilkunastu tysięcy mieszkańców 
– nie tylko naszej Gminy, ale także 
gminy Żórawina oraz części Wrocła-
wia, bo przecież wszyscy z tego połą-
czenia korzystamy.

A w okolicy powstaje jeszcze 
Wschodnia Obwodnica Wrocła-
wia…

Tak, Wschodnia Obwodnica Wro-
cławia jest cały czas w budowie. 
Oczywiście, gdyby była już gotowa, 
mielibyśmy z tamtej strony przepra-
wę mostową i problem zyskałby sen-
sowne rozwiązanie. Jednak do czasu 
planowanego wyłączenia naszego 
mostu z użytkowania ten odcinek 
WOW-u nie będzie jeszcze gotowy.

Czy będą się jeszcze odbywać 
jakieś rozmowy ze Starostwem?

Jesteśmy umówieni w ten spo-
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Piotr Kopeć, Wójt Gminy Kobierzyce

Most w Ślęzie. Gmina Kobierzyce 
proponuje rozwiązania 
Z Piotrem Kopciem, Wójtem Gminy Kobierzyce, rozmawia Maciej Wełyczko

Most na rzece Ślęza we wsi o tej samej nazwie
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sób, że kiedy Starosta będzie już bli-
żej uzyskania pozwoleń na budowę 
swojego mostu, takie rozmowy na 
pewno się odbędą. Tak jak wspo-
mniałem, namawiamy Starostę do 
przeprowadzenia nowej eksperty-
zy. Mam nadzieję, że wykaże ona, iż 
obecny most może bezpiecznie prze-
trwać jeszcze ten dodatkowy rok. Z 
punktu widzenia zwykłego kierowcy 
nie widać tam bowiem postępującej 
degradacji przejazdu. To eksperci 
określają, że most utracił swoją no-
śność czy żywotność, natomiast my, 
jako zwykli kierowcy przejeżdżający 
tamtędy na co dzień, widzimy obiekt, 
który od wielu lat znajduje się w po-

dobnej kondycji.

Czyli plan zakłada, aby wstrzy-
mać się z zamknięciem, o ile po-
zwolą na to względy formalne, do 
czasu budowy alternatywnego 
mostu?

Najlepszy plan byłby taki, w któ-
rym Gmina kończy swoją docelową 
inwestycję na ulicy Szyszkowej w 
Ślęzie i dopiero wtedy stary most jest 
przebudowywany. W inny sposób so-
bie tego nie wyobrażam, aczkolwiek 
zaznaczam i mocno podkreślam: to 
nie jest decyzja Gminy ani jej Wójta, 
tylko decyzja Starosty Powiatu.

Most zbudowany przez Gminę 
Kobierzyce w Ślęzie pozostanie już 
na stałe?

Tak. Most, który wybudujemy, bę-
dzie dużym obiektem typu ciężkiego, 
zdolnym do prowadzenia normal-
nego ruchu, wraz z odpowiednimi 
drogami dojazdowymi. Uważam, że 
ta alternatywna przeprawa zostanie 
utrzymana na stałe. Każda dodatko-
wa droga i każdy dodatkowy prze-
jazd są niezwykle istotne z punktu 
widzenia ogólnej komunikacji.

Pamiętajmy, że na tym obszarze 
w najbliższych latach ma powstać 
jeszcze wiele dróg gminnych. Pro-
jektujemy i będziemy realizować na 
przykład połączenie miejscowości 
Bielany Wrocławskie i Ślęza z ulicą 
Kobierzycką we Wrocławiu poprzez 
przejazd pod autostradą. Ma zostać 
zrealizowany również odcinek na 
południe od tej trasy, czyli ulica Tu-
lipanowa. Kiedy wszystkie te drogi 
zostaną połączone w jedną całość, 
komunikacja na tym terenie będzie 
wyglądała zupełnie inaczej.

Ponadto z Urzędu Marszałkow-
skiego oraz Dolnośląskiej Służby 
Dróg i Kolei dobiegają nas głosy o 
nowym łączniku Wschodniej Ob-
wodnicy Wrocławia od Karwian do 
ronda przy ulicy Grota-Roweckiego. 
Pojawiają się także informacje o kon-
cepcji połączenia Karwian z obecnie 
przebudowywanym rondem po-
między Tyńcem Małym a Bielanami 

Wrocławskimi. Jest to całkiem nowa 
koncepcja – na razie nie została ofi-
cjalnie ogłoszona, ale już zaczyna się 
o tym mówić i ten temat powoli do 
nas dociera.

A czy nie byłoby najlepiej po-
czekać na dokończenie mocno 
już zaawansowanych robót przy 
Wschodniej Obwodnicy Wrocła-
wia i dopiero wtedy zająć się po-
wiatowym mostem nad Ślęzą?

Oczywiście, że byłoby to bardzo 
rozsądne – poczekać albo na dokoń-
czenie obwodnicy, albo na zakończe-
nie budowy naszego mostu gminne-
go. Natomiast, tak jak podkreślam, z 
ekspertyzy, którą Starosta Powiatu 
Wrocławskiego ma obecnie na biur-
ku, wynika wprost, że most musi zo-
stać zamknięty z powodu uszkodze-
nia jego konstrukcji.

Dziękuję za rozmowę.

Budowa ronda na Wschodniej Obwodnicy Wrocławia w Wysokiej. Aktualny stan robót
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Z Andrzejem Czerwińskim, międzyna-
rodowym sędzią bokserskim i trene-
rem klubu Boks Kobierzyce rozmawia 
Maciej Wełyczko

Sędziował Pan niedawno na bokser-
skich Mistrzostwach Europy U19 (Eu-
ropean Boxing Championship U19), 
jakim wyzwaniem jest udział w tak 
ważnej imprezie?

Tak, były to Mistrzostwa Europy 
w Boksie. Dla mnie to kolejny ważny 
krok w karierze sędziowskiej, ponie-
waż były to moje pierwsze zawody 
tej rangi. Turniej odbył się w Serbii, 
w miejscowości Loznica. Było to bar-
dzo duże przedsięwzięcie organiza-
cyjne – pracowało tam 25 sędziów 
na dwóch ringach. Do rywalizacji 
zgłosiło się łącznie 154 zawodników 
reprezentujących 35 krajów. 

Dla mnie jako sędziego było to 
również zupełnie nowe doświad-
czenie ze względu na specyficzny, 
zamknięty reżim, w jakim funkcjo-
nowaliśmy. Przez cały dzień byliśmy 
pod ścisłą kontrolą i nie mogliśmy 
się z nikim kontaktować. Ponadto 
wszystkie nasze oceny punktowe 
były rejestrowane przez kamery 
wraz z dźwiękiem. Towarzyszyły 
temu duża presja i ogromne ciśnie-
nie, ale dzięki temu zdobyłem bardzo 
cenne doświadczenie. 

Był pan tam jedynym sędzią z Polski? 

Tak. Na turnieje rangi mistrzow-

skiej z każdego kraju delegowany 
jest tylko jeden sędzia. 

Zadam nieco inne pytanie: kto sę-
dziuje sędziów? Jak wygląda ścieżka 
awansu w świecie jurorów boksu, kto 
to wszystko ogląda i ocenia? 

To bardzo ciekawa kwestia. Na-
sza praca jest oceniana przez tak 
zwanych ewaluatorów. Oddzielnie 
oceniają oni pracę sędziego ringowe-
go, oddzielnie sędziów punktowych, 
a niezależnie od tego prowadzona 
jest jeszcze ocena przez sędziego ob-
serwatora. 

Mogę tu podać ciekawyprzykład 
z własnego doświadczenia – pod-
czas jednej z moich pierwszych walk 
na tym turnieju. Na pięciu sędziów 
punktowych, jako jedyny wytypowa-
łem odmienny werdykt. Znalazłem 
się w tak zwanej „jedynce”, co stan-
dardowo grozi sankcją, czyli odsu-
nięciem od sędziowania w kolejnym 

dniu. Natomiast po dokładnej wery-
fikacji przeprowadzonej przez ewa-
luatorów oraz sędziego obserwatora 
okazało się, że to właśnie ja miałem 
rację. W efekcie, to czterech pozosta-
łych sędziów, którzy inaczej wypunk-
towali tę walkę, otrzymało sankcje 
na następny dzień. To pokazuje, że 
maksymalne skupienie i uważna ob-
serwacja tego, co dzieje się w ringu, 
są absolutnie kluczowe. 

Co jest trudniejsze: sędziowanie na 
ringu czy praca sędziego punktowego, 
który obserwuje walkę zza stolika? 

Myślę, że to zależy od konkretne-
go człowieka oraz od samej sytuacji. 
Kiedy pracujemy na punkty zza stoli-
ka, wiele zależy od naszej dyspozycji 
dnia i poziomu koncentracji – jedne-
go dnia czujemy się w tym lepiej, in-
nego nieco gorzej, a skupienie bywa 
większe lub mniejsze. 

Natomiast praca bezpośrednio 

w ringu jest całkowicie nieprzewi-
dywalna. Tam mogą wydarzyć się 
sytuacje, z którymi nigdy wcześniej 
w życiu się nie spotkaliśmy, a które 
z punktu widzenia regulaminu wy-
dają się wręcz niemożliwe. W ringu 
na podjęcie właściwej decyzji mamy 
zaledwie ułamki sekund. 

Wyobrażam sobie, że sędziowanie 
w ringu wiąże się z ogromną odpo-
wiedzialnością? Zarówno za uczciwy 
wynik jak i bezpieczeństwo samych 
zawodników…

Tak. To bardzo duża odpowie-
dzialność. Chodzi o to, by przerwać 
walkę w odpowiednim momencie. 
To są właśnie te ułamki sekund, w 
których musimy bezbłędnie wskazać 
konkretną przyczynę czy wyłapać 
dany błąd zawodnika. 

Jeżeli mówimy o meczach ligo-
wych, które odbywają się obecnie w 
Polsce, to cieszą się one ogromnym 
zainteresowaniem kibiców. To wręcz 
niesamowite, jak licznie wypełnione 
są trybuny. Natomiast my, sędziowie 
– sam nie wiem, z czego to wynika 
– często jesteśmy postrzegani przez 
pryzmat osób, które przeszkadzają w 
widowisku lub próbują w jakiś spo-
sób wymusić określony werdykt. 

Rzeczywistość jest dokładnym 
przeciwieństwem takich opinii. Na-
szym nadrzędnym celem jest przede 
wszystkim dopilnowanie porządku 

oraz zadbanie o bezpieczeństwo za-
wodników, tak aby nikt w tym ringu 
poważnie nie ucierpiał. 

Właśnie o to chciałem zapytać. Sę-
dzia ma mnóstwo pracy jeszcze przed 
pierwszym gongiem: sprawdza za-
wodników, ich ekwipunek i tak dalej, 
prawda? 

Samo sprawdzenie przed wal-
ką jest naprawdę istotne: kontrolu-
jemy właściwy dobór rękawic, ich 
odpowiednią wagę, zabezpieczenie 
szczęki, pozostałe akcesoria i tak 
dalej. Natomiast, tak jak wspomnia-
łem, najważniejsze są te chwile już 
podczas samego pojedynku, kiedy w 
ringu trzeba być maksymalnie sku-
pionym na detalach. Musimy w porę 
wyłapać moment słabości zawodni-
ka – na przykład zauważyć, że jego 
oczy zaczynają robić się mętne – i w 
miarę szybko przerwać walkę, chro-
niąc jego zdrowie. 

Jakie ma pan jeszcze ambicje jako 
sędzia bokserski? Jaką walkę lub jaki 
turniej chciałby pan najbardziej po-
prowadzić? 

Wiadomo, że każdemu marzą się 
igrzyska olimpijskie, ale ze wzglę-
dów wiekowych jest to już dla mnie 
obszar raczej niedostępny. Natomiast 
bardzo chciałbym poprowadzić jesz-
cze walki na mistrzostwach świata. 

Bardzo dziękuję za rozmowę 

Nowa szkoła 
na Wojszycach 
[odpowiedź władz 
Wrocławia]
Budowa trzeciej szkoły na wrocław-
skich Wojszycach spowodowała liczne 
kontrowersje. W czasie niedawnego 
spotkania z przedstawicielami ma-
gistratu część mieszkańców Wojszyc 
podnosiła ryzyko powstania trudności 
komunikacyjnych i asymetrię w rozło-
żeniu placówek oświatowych pomię-
dzy Wojszycami i Jagodnem. Poniżej 
publikujemy pełną treść komunikatu 
nadesłanego przez Urząd Miejski Wro-
cławia

Dlaczego przy Smardzowskiej powsta-
je szkoła? 

W tym miejscu możliwość dzia-
łania takiej placówki przewidziano 
aktem prawa miejscowego wiele lat 
przed tym, jak wokół wybudowano 
domy. 

Dziś część mieszkańców ul. 
Smardzowskiej pyta, skąd pomysł na 
budowę w ich okolicy szkoły, przed-
szkola i żłobka. Pojawiają się również 
obawy dotyczące większego ruchu, 
hałasu i codziennej obecności dzieci 
w sąsiedztwie domów. Wyjaśniamy 
więc, dlaczego właśnie w tym miej-
scu może powstać taka placówka i 
dla kogo jest ona potrzebna. Pod-
kreślmy też, że inwestor sam finan-
suje powstanie szkoły na gruncie, 
który wcześniej nabył na rynkowych 
zasadach. 

To co jest najważniejsze: możliwe 
przeznaczenia tego terenu ustalono 
miejscowym planem zagospodaro-
wania przestrzennego w 2008 roku. 
Wtedy nie było tu miasta. Zabudowa 

Wojszyc w to miejsce zwyczajnie nie 
sięgała. W sąsiedztwie znajdowały 
się pola uprawne i niezabudowane 
grunty. 

Na działce, na której prywatny in-
westor dziś chce budować szkołę bez 
finansowego wkładu miasta, wtedy, 
prawie 20 lat temu, dopuszczono  
wiele możliwości. Nie musiała tu po-
wstawać placówka edukacyjna. Mógł 
być m.in. kościół, szpital, komenda 
policji, a nawet lądowisko dla heliko-
perów. Dookoła przewidziano zabu-
dowę jednorodzinną, która po latach 
faktycznie zaczęła się tu pojawiać. 

Prace nad miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego 
rozpoczęły się w 2006 roku. Został 
on uchwalony przez Radę Miejską w 
2008 roku i jako akt prawa miejsco-
wego obowiązuje do dziś.

Plan był przygotowywany w jaw-
nej procedurze. Mieszkańcy mogli 
zapoznawać się z projektem i zgła-
szać uwagi. W trakcie jego opracowy-
wania wpłynęło 16 uwag. Żadna nie 
była sprzeciwem wobec funkcji, pro-
ponowanych na terenie, gdzie pry-
watny inwestor chce budować. Nigdy 
nie było najmniejszych trudności ze 
zweryfikowaniem, co jest w tym pla-
nie. Od kilkunastu lat, jak każdy plan 
miejscowy, jest on dostępny cyfrowo 
w miejskim portalu mapowym.  

– Warto pamiętać o tej kolejności 
wydarzeń. Nie mamy sytuacji, w któ-
rej po latach ktoś postanowił nagle 
ustalić funkcję edukacyjną w środku 
wcześniej istniejącego osiedla do-
mów jednorodzinnych. Plan z 2008 
roku od początku wskazywał, że ten 
teren może służyć wielu celom i jed-
nym z nich może być szkoła - mówi 
Magdalena Wankowska, dyrektorka 
Wydziału Architektury i Zabytków 
Urzędu Miejskiego Wrocławia.

To nie jest „szkoła dla innego osiedla”
Jednym z pojawiających się argu-

mentów jest pytanie, dlaczego pla-
cówka ma powstać na Wojszycach, 
skoro problemy z dostępnością szkół 
dotyczą również Jagodna.

Odpowiedź jest prosta: placów-
ki edukacyjne nie działają według 
granic osiedli, które wyrysowano na 
mapie. Szkoły podstawowe mają ob-
wody, które w dziesiątkach miejsc we 
Wrocławiu nie pokrywają się z grani-
cami osiedli. Mają przede wszystkim 
służyć dzieciom mieszkającym w ich 
otoczeniu.

Placówka przy Smardzowskiej 
będzie na Wojszycach. Jej znaczenie 
będzie jednak dla południa Wrocła-
wia szersze. Ma ona odciążyć mocno 
zapełnioną już szkołę przy ul. Asfal-
towej, ale nie tylko. Dla wielu dzie-
ci, mieszkających w bezpośrednim 
sąsiedztwie Smardzowskiej, nowa 
placówka radykalnie skróci drogę 
do szkoły. Obecnie część z nich ma 
do swojej szkoły obwodowej przy ul. 
Przystankowej około 1,5 kilometra.

Także komunikacyjnie Smar-
dzowska nie jest lokalizacją oderwa-
ną od Wojszyc. Ulica jest dostępna 
właśnie od strony tego osiedla. 

- Szkoły powstają z myślą o dzie-
ciach i ich rodzinach, które na co 
dzień z nich korzystają. Dlatego pa-
trzymy przede wszystkim na to, gdzie 
przybywa mieszkańców, jak duże jest 
obciążenie istniejących placówek i 
gdzie są tereny przeznaczone pod 
edukację - mówi Marcin Miedziński 
zastępca dyrektora Departamentu 
Edukacji Urzędu Miejskiego Wrocła-
wia. - Południe Wrocławia potrzebuje 
kolejnych miejsc w szkołach i przed-
szkolach. Smardzowska jest jednym 
z obszarów, który wiele lat temu zo-
stał zabezpieczony pod taką funkcję. 
Dziś tę możliwość chce wykorzystać 
inwestor, który kupił od podmiotu 

prywatnego grunt o teraz planuje wy-
budować tam placówkę oświatową - 
dodaje Marcin Miedziński.

Projekt zakłada stworzenie w 
tym miejscu wielofunkcyjnej placów-
ki (żłobek, przedszkole i szkoła). Ma 
też powstać dom seniora. 

Jest już wydane pozwolenie na 
budowę. Placówkę poprowadzi pry-
watny inwestor, jednak obiekt ma 
działać na zasadach szkoły publicz-
nej. Według obecnych założeń, miał-
by rozpocząć działalność od roku 
szkolnego 2028/2029.
Obawy mieszkańców traktujemy po-
ważnie

Rozumiemy, że sąsiedztwo dużej 
placówki edukacyjnej rodzi pytania 
o ruch samochodowy, parkowanie, 
hałas czy bezpieczeństwo. To są kon-
kretne kwestie i właśnie w taki spo-
sób powinny być rozpatrywane.

-  Projektant przedstawił obszar 
oddziaływania obiektu, który w 
trakcie postępowania został zwery-
fikowany. Wydawanie pozwolenia 
na budowę odbywa się w oparciu o 
określony katalog przepisów, wyni-
kających z planu miejscowego, pra-
wa budowlanego i rozporządzeń. 
Nie można tego katalogu swobodnie 
poszerzać - dodaje Magdalena Wan-
kowska, dyrektorka Wydziału Archi-
tektury i Zabytków. 

Niezależnie od tego, na etapie 
przygotowania inwestycji, jej reali-
zacji, a później działania placówki 
można analizować i odpowiednio or-
ganizować między innymi: 

• dojazd do szkoły i organizację 
ruchu,

• sposób dowożenia i odbierania 
dzieci,

• bezpieczeństwo pieszych,
• rozwiązania ograniczające ha-

łas,
• sposób korzystania z obiektów 

sportowych i przestrzeni zewnętrz-

nych
Jeśli konkretne rozwiązanie 

może powodować nadmierną uciąż-
liwość, należy je przeanalizować i – 
tam, gdzie jest to możliwe – zmienić 
lub ograniczyć jego skutki.

Szkoła przy Smardzowskiej nie 
zastępuje szkoły na Jagodnie

Powstanie placówki przy Smar-
dzowskiej nie oznacza rezygnacji z 
planów budowy szkoły na terenie 
Jagodna. Wrocław nadal zabiega w 
KOWR o teren przy ul. Lutosławskie-
go. Gdy tylko pojawią się konkretne 
rozstrzygnięcia dotyczące tego grun-
tu, Miasto będzie o nich informować.

– Potrzeby południa Wrocławia 
są większe, niż możliwości jednej 
placówki. Dlatego nie należy stawiać 
Smardzowskiej przeciwko Jagod-
nu. Potrzebujemy nowych miejsc 
edukacyjnych w kilku lokalizacjach. 
Dzieci mieszkające dziś na Wojszy-
cach i Ołtaszynie nie mogą czekać na 
rozwiązanie wszystkich problemów 
oświatowych południa miasta jedno-
cześnie. Ta placówka jest potrzebna, 
a jej budowa przez prywatnego in-
westora to konkretna odpowiedź na 
tę potrzebę. Co ważne, ta inwestycja 
powstaje niezależnie od planowanej 
miejskiej szkoły przy ul. Lutosław-
skiego – komentuje Marcin Miedziń-
ski, zastępca dyrektora Departa-
mentu Edukacji Urzędu Miejskiego 
Wrocławia.

W skrócie: teren przy Smardzow-
skiej nie został wybrany przypadko-
wo. Możliwość budowy tu szkoły lub 
innego obiektu publicznego wpisano 
do planu obejmującego dużą część 
Wojszyc już w 2008 roku, zanim w 
bezpośrednim sąsiedztwie tej działki 
powstała obecna zabudowa. Dziś, po 
kilkunastu latach rozwoju tej okolicy, 
ma służyć dzieciom mieszkającym w 
tej części Wrocławia.

Bokserski sędzia z Kobierzyc na Mistrzostwach Europy w Serbii
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WROCŁAWSKA  
OFERTA EDUKACYJNA
Wrocław bawi, uczy, zachwyca. Odkryj tysiące 

warsztatów, pokazów, kursów w jednym miejscu. 

Kultura, nauka i zabawa czekają – sprawdź ofertę!
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Już trzeci rok z rzędu Tyniec Mały był 
miejscem jednego z największych tur-
niejów pięściarskich organizowanych 
w cyklu rozgrywek Dolnośląskiego 
Okręgowego Związku Bokserskiego. 

Wyjątkowa impreza, dedykowa-
na zawodnikom z krótkim stażem, 
zaczynających swoją przygodę z 
boksem. 

Organizatorem zawodów, był 
jak zawsze, lokalny klub pięściar-
stwa olimpijskiego Boks Kobierzyce 
a miejscem sala sportowa dawnej 
szkoły w Tyńcu Małym. 

Do zwodów zgłosiła się rekor-
dowa liczba zawodników. Napłynęło 
ponad 180 zgłoszeń zawodników z 
kilkudziesięciu klubów, tym nie tyl-
ko z Dolnego Śląska, ale również z 
Lubuskiego, Opolszczyzny i Wielko-
polski. 

Już od bardzo wczesnych godzin 
porannych, sala sportowa przy uli-
cy Domasławskiej 10 zaczęła tętnić 
sportowym życiem. Podczas oficjal-

nych pomiarów wagi i przygotowań 
do oficjalnego rozpoczęcia turnieju, 
chętnie zawodnicy potykali się ze 
sobą w walkach sparingowych. 

Kolejnym wstępem do rozpo-
częcia turnieju były trzy walki po-

kazowe z udziałem zawodników or-
ganizatora, klubu Boks Kobierzyce. 
W ringowych szrankach wystąpili 
Artur Kurasiewicz, Michał Uryn i Da-
mian Nykiel. Razem ze swoimi prze-
ciwnikami pokazali licznie zgroma-
dzonej publiczności solidną porcję 
dobrego pięściarstwa. 

Oficjalną część turnieju otwarli 
Prezes Boks Kobierzyce, Pan Andrzej 
Czerwiński i Dyrektor KOSiR, Pan 
Krzysztof Nowak. Walki turniejowe 
trwały do późnych godzin wieczor-
nych, ciesząc się niesłabnącym za-
interesowaniem licznie zgromadzo-
nych widzów. 

Warto wspomnieć, że podczas 
tynieckiej soboty pięściarskiej klubu 
Boks Kobierzyce wystawił 8 swoich 
zawodników. Oprócz trzech, nie-
punktowanych walk pokazowych, 
wystąpili oni w pięciu pojedynkach 
turniejowych. Swoje walki wygra-
li Eldar Khamidov, Wiktor Sekuła, 
Maks Kruczek. Wyższość przeciwni-
ka musieli uznać Tymoteusz Marcin-
kiewicz i Aleksander Lichota. 

Impreza, jak zawsze, zebrała bar-
dzo pochlebne opinie uczestników, 
którzy masowo deklarowali uczest-
nictwo w kolejnej, czwartek, przy-
szłorocznej edycji zawodów.

Foto: Gazeta Sąsiedzka

III Sobota Bokserska w Tyńcu Małym. 
Dopisała frekwencja i duch walki fair play
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W pierwszą sobotę października 
Stowarzyszenie „Bielany dla Ciebie” 
zorganizowało wycieczkę w okolice 
Poznania. Naszym celem było zwie-
dzanie pałacu w Rogalinie i zamku w 
Kórniku.

Rezydencja pałacowa - parkowo 
w Rogalinie powstała w XVIII wie-
ku a jej właścicielami była rodzina 
Raczyńskich. Przed pałacem jest 
ogromny trawnik, na którym kie-
dyś były korty tenisowe. Zwiedzając 

pomieszczenia przeznaczone dla 
właścicieli pałacu widać ogrom-
ną dbałość o ich wygodę. Stoły 
jadalniane i stoliki zastawione są 
piękną porcelaną, łóżka zasłane 
narzutami, pod łóżkami papcie, 
wyposażone toaletek, fotografie 
i obrazy – to wszystko sprawia 
wrażenie jakby za chwilę ktoś 
z mieszkańców miał do nas po-
dejść.

Na uwagę zasługuje też pięk-
na, wykonana w drewnie bi-
blioteka z kręconymi schodami, 
przypominająca nam bibliotekę 
w pałacu w Lednicach (w Cze-
chach), miśnieński żyrandol 
oraz bardzo elegancki Gabinet 
Londyński sprowadzony przez 
Edwarda Raczyńskiego z Wielkiej 
Brytanii. Następnie udaliśmy się 
Galerii Obrazów, w której zbiory 
stanowią ponad 250 obrazów pol-
skich i europejskich artystów. Ga-
leria Raczyńskich ukryta między 
roślinami zaskoczyła nas swoim 
bogactwem: są tu dzieła takie jak: 
obraz Jana Matejki „Dziewica Or-
leańska”, płótna J. Malczewskie-
go, Olgi Boznańskiej czy J. Fałata 
i Mehoffera oraz artystów z poza 
Polski.

Po takich przeżyciach kultu-
ralnych wstąpiliśmy do restau-
racji „Dwa pokoje i kuchnia” na 
zasłużoną kawę czy herbatę. Re-
stauracja poza sezonem otwarta 
jest tylko w soboty więc mieliśmy 
szczęście.

Zwiedziliśmy jeszcze: powo-
zownię, stajnię, park i ogrody. Na 
Mauzoleum już czasu nie mieli-
śmy, ale trzy godziny spędzone 
w tak pięknych wnętrzach i ogro-
dach były dla nas wielkim przeży-
ciem.

W południe udaliśmy się 
do odległego o 10 km Kórnika. 

Parking znajduje się nad jeziorem 
Kórnickim i oddalony jest o 200 m 
od domu, w którym urodziła się Wi-
sława Szymborska, więc zwiedzanie 
Kornika zaczęliśmy od tego miejsca 
a potem promenadą Szymborskiej 
wzdłuż jeziora doszliśmy do centrum 
miasteczka. Zwiedziliśmy z zewnątrz 
kościół parafialny z neogotycką fa-
sadą, która, pięknie współgra z za-
budowaniami Rynku i zamkiem. Na 
Rynku znajduje się restauracja „Biała 
Dama” – ikona i symbol miasta, dzia-
łająca już 70 lat. Wspólne zwiedzanie 
Kórnika zakończyliśmy wracając na 
promenadę Szymborskiej, gdzie na 
mostku nad jeziorem jest punkt wi-
dokowy. Wzdłuż promenady można 
znaleźć wiele kawiarni, restauracji i 
barów – tu w czasie wolnym każdy 
mógł znaleźć coś dla siebie. 

Po południu, syci i zrelaksowani, 
po pokonaniu wysokich schodów i 
mostu nad fosą weszliśmy do zamku, 
gdzie czekała na nas przewodniczka. 
Pani okazała się historykiem sztuki, a 
do tego w tak ciekawy sposób prze-
kazywała nam wiedzę, że żal było 
nam się z nią rozstawać. Dzięki niej 
nie tylko zwiedziliśmy zamkowe po-
mieszczenia, ale także poznaliśmy 
historię zamku i jego mieszkańców 
– od jego założyciela, Górki, przez 
rodzinę Działyńskich aż do Włady-
sława Zamoyskiego, który w 1925 
roku przekazał zamek kórnicki wraz 
z kolekcją dzieł sztuki i biblioteką 
państwu polskiemu.

Kórnicki zamek jest jedną z naj-
piękniejszych neogotyckich budow-
li. Zbudowany w XIV wieku i przez 

lata przebudowywany, otoczony 
parkiem, wygląda majestatycznie. 
Zwiedziliśmy pokoje właścicieli z 
bogatym wyposażeniem oraz sale, w 
których prezentowane były militaria 
i dzieła sztuki. Zachwyciła nas piękna 
Sala Mauretańska z gotyckimi skle-
pieniami i dużymi oknami, służąca 
jako miejsce spotkań.

Spacerem promenadą Szymbor-
skiej zakończyliśmy nasz pobyt w 
Kórniku. 

Była to wyjątkowa sobota – peł-
na historii, sztuki, pięknych wnętrz i 
jesiennych krajobrazów, a wszystko 
to przy pięknej, słonecznej pogodzie. 
Rogalin zachwycił nas atmosferą 
dawnej rezydencji i bogactwem ko-
lekcji Raczyńskich, a Kórnik urzekł 
malowniczym położeniem, piękną 
architekturą i spokojnym spacerem 
nad jeziorem.

Na koniec nie sposób nie wspo-
mnieć naszego pilot pana Macieja, 
któremu brawa należą się za kultu-
rę osobistą i rozległą wiedzę oraz 
uczestników – naszych podróżni-

kach, którzy mimo wymagające-
go programu przez cały dzień byli 
uśmiechnięci i zadowoleni. Atmos-
fera podczas jazdy autobusem, od 
godziny 6.00 rano do 19.30, była 
wzorowa. Duży udział w budowaniu 
tej „słodkiej” atmosfery mieli nasi 
solenizantka Tereska oraz jubilat 
Stasiu, którym jeszcze raz serdecznie 
dziękujemy za miłe niespodzianki i 
wspólne świętowanie.

Takie wspólne wyjazdy są czymś 
więcej niż tylko zwiedzaniem. To tak-
że okazja do spotkania, rozmów, od-
poczynku i dzielenia się wrażeniami. 
Z pewnością będziemy długo i miło 
wspominać tę jesienną podróż, tym 
bardziej że sobotnia wycieczka była 
ostatnią w tym roku. Prosimy „prze-
chowywać” dobre wspomnienia i od 
czasu do czasu zaglądać do pięknych, 
wykonanych zdjęć.

Tym, którzy nie byli jeszcze w Ro-
galinie czy Kórniku, serdecznie pole-
camy odwiedzenie tych wyjątkowych 
miejsc – szczególnie latem lub jesie-
nią. Z pewnością nie będą się tam 
nudzić również najmłodsi, ponieważ 
czeka na nich wiele ciekawych atrak-
cji.

I tym miłym akcentem kończy-
my tegoroczny sezon wycieczkowy. 
Dziękuję Wam za wszystkie wspólne 
podróże, uśmiechy, rozmowy i pięk-
ną atmosferę. Mam nadzieję, że przed 
nami jeszcze wiele takich pełnych 
wrażeń podróży! Do zobaczenia na 
kolejnych wycieczkowych szlakach w 
roku 2027!
Barbara Dąbrowska

Stowarzyszenie „Bielany dla Ciebie”. Kórnik i Rogalin – 
zwiedzamy skarby Wielkopolski
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Grupa członków Stowarzyszenia „Bie-
lany dla Ciebie” wzięła udział w spa-
cerze, podczas którego zwiedzaliśmy 
„Kolorowe Podwórka” wrocławskiego 
Nadodrza.

Naszą wędrówkę rozpoczęliśmy 
od ul. Jedności Narodowej, gdzie 
zatrzymaliśmy się przy dużym mu-
ralu przedstawiającym dziurkę od 
klucza, zatytułowanym „Brama do 
Narodu”. Nieco dalej, na kolejnym 
muralu, zobaczyliśmy postać Marka 
Krajewskiego pochylonego nad pu-
stą kartką. Jest ona symbolem pracy 
twórczej pisarza oraz jego więzi z 
Wrocławiem.

Idąc dalej, niemal na każdym 
kroku podziwialiśmy pięknie od-
nowione kamienice, zbudowane w 
stylu historyzmu i secesji. W końcu 
dotarliśmy do ul. Roosevelta, gdzie 
rozpoczęliśmy zwiedzanie słynnych 
„Kolorowych Podwórek”.

Pierwsze murale oraz „niemu-
rale” – czyli murale ozdabiane ce-
ramiką – powstały tutaj w 2013 
roku. Stworzyli je artyści wspólnie z 
mieszkańcami, którzy dzięki swojej 
kreatywności i zaangażowaniu nada-
li tym miejscom wyjątkowy charak-
ter.

Popularność „Kolorowych Po-
dwórek” sprawiła, że stały się one 

atrakcją nie tylko dla mieszkańców 
Wrocławia, ale również dla turystów 
z całej Polski i zagranicy. Znajduje się 
tu nawet Podwórkowa Księga Gości, 
do której każdy odwiedzający może 
się wpisać. Wstęp na podwórka jest 
bezpłatny, a mieszkańcy przyjaźnie 
odnoszą się do odwiedzających ich 
turystów.

Warto wybrać się całą rodziną na 
spacer po Nadodrzu – dzielnicy, któ-
ra przez wiele lat była bardzo zanie-
dbana, a dziś z każdym rokiem pięk-
nieje. Duża w tym zasługa samych 
mieszkańców, którzy pokazali, jak 
wiele można zmienić dzięki wspól-
nemu zaangażowaniu, pomysłom i 
pracy.

To był bardzo ciekawy, trochę 
nostalgiczny i pełen kolorów spacer. 
Nadodrze zdecydowanie warto zo-
baczyć!

Barbara Dąbrowska

Urszula Kozioł na 
stałe wpisana w 
krajobraz Wrocławia. 
Mural wybitnej 
poetki odsłonięty w 
sercu miasta
W samym sercu Wrocławia, zaled-
wie kilka kroków od Rynku, pojawił 
się nowy symbol literackiej tożsamo-
ści miasta. W Przejściu Żelaźniczym, 
na ścianie Wrocławskiego 
Domu Literatury, odsłonięto 
mural przedstawiający Ur-
szulę Kozioł – jedną z najwy-
bitniejszych polskich poetek 
współczesnych, laureatkę 
Nagrody Literackiej Nike i 
Honorową Obywatelkę Wro-
cławia. Autorem portretu 
jest wrocławski artysta To-
masz Broda. 

Urszula Kozioł przez 
ponad siedem dekad była 
związana z Wrocławiem. To 
tutaj studiowała polonisty-
kę, pracowała jako nauczy-
cielka, kierowała Wrocław-
skim Ośrodkiem Kultury, 
tworzyła swoje najważniej-
sze dzieła i przez ponad pół 
wieku współtworzyła miesięcznik 
„Odra”. Teraz jej wizerunek na sta-
łe wpisał się w przestrzeń miasta, z 
którym związała niemal całe swoje 
dorosłe życie.

Mural powstał w Przejściu Że-
laźniczym, na ścianie i z inicjatywy 
Wrocławskiego Domu Literatury. To 
miejsce szczególne – położone w hi-
storycznym centrum miasta, a jedno-
cześnie silnie związane ze współcze-

snym życiem literackim Wrocławia.
– Urszula Kozioł była jedną z 

tych osób, bez których trudno opo-
wiedzieć historię powojennej kultu-
ry Wrocławia. Jej postaci nie trzeba 
nikomu przedstawiać. Wszyscy ją 
znamy, pamiętamy i podziwiamy. Na 
przestrzeni lat miasto wielokrotnie 
wyrażało swoje uznanie dla jej twór-
czości i zasług. Urszula Kozioł była 
pierwszą kobietą, której przyznano 
tytuł Honorowej Obywatelki Wro-
cławia. To tylko jedno z wielu wyróż-
nień, jakie otrzymała. Jako miasto i 
wrocławskie instytucje kultury sta-

ramy się pielęgnować pamięć o wy-
bitnych postaciach, które tworzyły 
naszą historię. Chcemy jednak, aby 
ta pamięć wykraczała poza mury ar-
chiwów i instytucji kultury, stając się 
częścią codziennego życia mieszkań-
ców. Dzisiejsze odsłonięcie muralu 
jest tego doskonałym przykładem – 
mówi Jarosław Perduta, dyrektor De-
partamentu Kultury i Sportu Urzędu 
Miejskiego Wrocławia.

Od „Gumowych klocków” do lite-
rackiej Nike

Urszula Kozioł urodziła się w 
1931 roku. Jej debiutancki tom po-
etycki „Gumowe klocki” ukazał się 
w 1957 roku. W kolejnych deka-
dach wydała wiele cenionych zbio-
rów, wśród nich „W rytmie korzeni”, 
„Klangor”, „Wielka pauza”, „Znikopis” 
i „Momenty”.

Jej twórczość, podejmująca mię-
dzy innymi tematykę pamięci, prze-
mijania, samotności i ludzkiego do-
świadczenia, zapewniła jej trwałe 
miejsce w historii polskiej literatury.

Wrocław wielo-
krotnie doceniał do-
robek poetki. Urszula 
Kozioł otrzymała tytuł 
Honorowej Obywatelki 
Wrocławia, Wrocław-
ską Nagrodę Poetycką 
Silesius za całokształt 
twórczości oraz dokto-
rat honoris causa Uni-
wersytetu Wrocław-
skiego. W 2024 roku, 
w wieku 93 lat, została 
laureatką Nagrody Li-
terackiej Nike za tom 
„Raptularz”.

Jednak jej znacze-
nie dla wrocławskiej 
kultury wykraczało da-
leko poza własną twór-

czość. Przez ponad pół wieku była 
związana z miesięcznikiem „Odra”, 
gdzie jako redaktorka działu literac-
kiego wspierała młodych autorów, 
publikowała ich utwory i pomagała 
im stawiać pierwsze kroki w świecie 
literatury.

Autorem muralu jest Tomasz 
Broda, ceniony wrocławski artysta, 
rysownik, ilustrator i karykaturzy-
sta, którego twórczość od lat związa-

na jest z życiem kulturalnym miasta.
Wybór autora ma również sym-

boliczne znaczenie. Broda, podobnie 
jak Urszula Kozioł, związany jest z 
miesięcznikiem „Odra”. W ten sposób 
mural łączy dwie postacie reprezen-
tujące różne dziedziny wrocławskiej 
kultury – literaturę i sztuki wizualne.

Portret umieszczony na ścianie 
Wrocławskiego Domu Literatury ma 
przypominać nie tylko o dorobku 
poetki, ale także o jej wieloletniej 
obecności w życiu miasta. Jest jedno-
cześnie kolejnym przykładem upa-
miętniania ważnych dla Wrocławia 
postaci poprzez sztukę dostępną dla 
wszystkich mieszkańców.

Wspomnienie, które pozostanie 
w mieście

W uroczystym odsłonięciu mu-
ralu uczestniczyła również Elżbieta 
Kozioł, siostra poetki. Jej obecność 
nadała wydarzeniu osobisty charak-
ter, przypominając, że za literackimi 
nagrodami, książkami i publicznym 
uznaniem kryła się także historia 

rodzinna i życie prywatne Urszuli 
Kozioł.

– Chciałabym, żeby wrocławia-
nie zapamiętali Urszulę taką, jaka 
była, czyli osobę niezwykle życzliwą, 
ciepłą i obdarzoną wspaniałym po-
czuciem humoru. Bardzo się cieszę, 
że miała i nadal ma tak wielu przy-
jaciół, miłośników i wielbicieli swo-
jej twórczości. Cieszą mnie również 
takie inicjatywy jak ten piękny mural 
czy wystawa poświęcona ważnym 
kobietom na ulicy Oławskiej, na któ-
rej także znalazła się Urszula. Jestem 
ogromnie wdzięczna miastu za to, że 
pielęgnuje pamięć o mojej siostrze i 
pomaga sprawić, by trwała ona przez 
kolejne lata – mówi Elżbieta Kozioł, 
siostra poetki.

Poetka zmarła 20 lipca 2025 
roku w wieku 94 lat. Pozostawiła po 
sobie bogaty dorobek literacki, ale 
również trwały ślad w historii Wro-
cławia – miasta, które przez dziesię-
ciolecia było jej domem i miejscem 
twórczej pracy.

Stowarzyszenie „Bielany dla Ciebie”. Niezwykła 
wycieczka śladem wrocławskich murali
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